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ZARZĄD GŁÓWNY

zawiadamia, ze od roku 1927 dostają „Pedagogjum " b ez-' 

p ł a t n i e  nauczyciele seminarjów i p reparand , b ę d ą c y

c z ł o n k a m i  k ó ł  T. N. S. W. oraz prpsi:

- 1) o dopilnowanie w Kołach T. N. S. W. rejestracji
nauczycieli seminarjów, oraz utworzenia sekcyj miejscowych 
na podstaw ie nowego statutu T. N. S. W . ~ ; ;;

2) o informacje w sprawie zmiany adresów nauczycieli 
seminarjów, będących członkami Kół T. N. S. W.

3) o spowodowanie, by w każdem seminarjurn zaprenu­
merowano przynajmniej jeden egzemplarz bibljoteczay „Peda-

gogjum ". - > ’
4) o nadsyłanie korespondencyj, sprawozdań z posiedzeń 

sekcyj celem wydrukowania w organie Sekcji Seminarjalnej 
oraz zapytań w sj^rawach zawodowych i artykułów do działu 

„N a mównicy" i „E ćha“.

Adresow ać: K r a k ó w ,  ul. Straszewskiego L. 2241.

   ___________________________
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Z nowym rokiem.
Pismo nasze zaczyna czwarty rok istnienia. Fakt ten zmusza 

nas do rzucenia okiem wstecz. — Kiedy przed rokiem p o d o b ­
nym artykułem inaugurowaliśmy trzeci rok istnienia, postaw i­
liśmy pismu szereg zadań. Pobieżny choćby przegląd artykułów 
ostatniego rocznika przekona każdego, że zadania te w miarę 
możności wypełniliśmy prawie w całości. Poruszyliśmy szereg aktu­
alnych spraw pedagogiczno — dydaktycznych, omówiliśmy szczegó­
łowo nowe programy, poświęciliśmy wiele miejsca sprawom aktu­
alnym, organizacyjno — zawodowym. Projekt ustawy o ustroju 
szkolnym tj. ustępy, dotyczące kształcenia nauczycieli omówiono 
osobno w trzech artykułach. Z przyjemnością zaznaczamy, że postu­
laty nasze tam postawione stały się postulatam i zrzeszeń nauczy­
cielskich prawie wszystkich kategoryi. Słowem staraliśmy się nie 
zaniedbać niczego, co zainteresowało ogół nauczycielstwa semi- 
narjalnego.

Rok ubiegły nie należał dla szkolnictwa i nauczycielstwa do 
najlepszych. Owszem, był — nawet rzec można — rokiem ciężkim. 
Nauczycielstwo gnębiła w dalszym ciągu ustawa sanacyjna, co 
odbijało się i odbija się bardzo silnie na pracy szkolnej. T rudne 
położenie ekonomiczne ogółu nauczycielstwa, wywołane drożyzną 
z jednej a niedojściem do skutku regulacji poborów  z drugiej 
strony — zmusza je do nadmiernych wysiłków w kierunku zdo­
bycia środków na skromne choćby warunki bytowania, a gdzie

v f Ake.
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nie ma warunków do zdobycia tych środków, omal, że nie zagląda 
widmo nędzy.

Budownictwo seminarjalne nie postąpiło  prawie naprzód.
Bilans nie wesoły!
A  horoskopy na przyszłość?
Corocznie dotąd  dzieliliśmy się z kolegami w numerze nowo­

rocznym szczegółowym rozbiorem  wydatków na cele kształcenia 
nauczycieli. W  tym roku tego w tej chwili uczynić nie możemy. 
Tak ten dział budżetu państwowego jak i cały budżet na rok 
1928/29 jest nam w tej chwili niedostępny. Nie wiemy też jakie 
snuć nadzieje na przyszłość.

W idoki na zniesienie ustawy sanacyjnej, jak dotęd  minimalne.
Za to są widoki na zwiększenie pracy nauczycielskiej w trud- 

dnych warunkach ekonomicznych. Pisząc te słowa nie mamy za­
miaru wywoływać ani zwiększać pesymizmu. Nam, którzy w oddane 
w nasze ręce pokolenie mamy wszczepiać wiarę w przyszłość, nie 
należy upadać na duchu! Zapatrzeni w dobrą gwiazdę, musimy 
krzepić się wzajemnie, wykrzesać z siebie iskry poświęceń dla 
dobra szkoły, młodzieży i przyszłości Polski.

Skupiać się pod wspólnym sztandarem  naszej organizacji, 
dla niej a pośrednio i dla siebie pracować —- oto jedno z naj­
ważniejszych zadań w nowym roku.

Nie stawiamy u progu nowego roku żadnych szumnych p ro ­
gramów. Pozostaniemy wierni dotychczasowym zamierzeniom, by 
pismo nasze stało się ośrodkiem  pracy i zainteresowania całego 
nauczycielstwa seminarjalnego. Wierzymy, że głosy nasze — jak 
tego zresztą mamy liczne dowody — nie padną w próżnię. Ale 
nie chcielibyśmy się tem zadowolić. Chcemy odgłosów z pośród 
waszych szeregów, koledzy i koleżanki — chcemy jak najwięcej 
waszych życzeń, krytyk, polemik, artykułów. Nauczycielstwo semi­
narjalne musi dawać znać o sobie, praca jego tak nieraz pełna 
poświęceń, musi znaleść swój wyraz i w naszem  piśmie.

S tąd  apel, wezwanie i zaproszenie do w spółpracy: Piszcie! 
Polemizujcie! Krytykujcie! Dawajcie znać, że żyjecie, pracujecie!

Pismo nasze tak jak w roku ubiegłym b ęd ą  otrzymywali 
bezpłatnie ci koledzy, pracujący w seminarjach, którzy śą człon­
kami kół T. N. S. W.

Redakcja.
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Uwagi o nowych programach.
m) Przedm ioty pedagogiczne.

W  zakres przedmiotów pedagogicznych na terenie sem inarjum  nauczy­
cielskiego' wchodzą u nas: psychologia, nauka o dziecku, logika, dydaktyka, 
historja w ychowania, teorju wychowaniu (t. zw. ..pedagogika"', metodyka ele­
m entarnego nauczania, obejm ująca metodykę nauki czytania, metodykę języka 
polskiego, rachunków  z geometrją. historji, przyrody, geografji, rysunków  i ro­
bót ręcznych, śpiewu i ćwiczeń cielesnych, wreszcie praktyka pedagogiczna, 
obejm ująca zapraw ianie dydaktyczne i pedagogiczne młodzieży do jej przy­
szłych obowiązków.

W yliczanie powyższe zabrało sporo miejsca. Zakres program owy poszcze­
gólnych przedm iotów  jest bogaty w szczegółowo wyliczoną treść* Postulaty 
poszczególnych przedm iotów  nie ustępowałyby uniw ersyteckim , gdyby od kan ­
dydatów na nauczycieli szkół średnich w ym agano rzetelnego przygotow ania 
nauczycielskiego. Na tę im ponującą ilość przedm iotów  pedagogicznych, której 
dodano szroko zakrojoną i w szczegółach sprecyzowaną treść, przeznaczał 
..Program " wyd. 1. 25 godzin tygodniowo na kursach III, IV i V łącznie.

Nie chcę, by posądzono m nie o niedocenianie potrzeby szeroko zakrojo­
nego i głęboko sięgającego przygotow ania zawodowego kandydatów  na n au ­
czycieli szkół powszechnych. Przeciwnie! Twierdzę, choć udow adniać nie 
będę ze w zględu na zadanie tego artykułu, że nauczyciel szkoły powszechnej 
w inien posiadać staranniejsze przygotowanie do zawodu, niż nauczyciel szkoły 
średniej.

W inien być jednak modus in rebus. 25 godzin tygodniowo i ta  im ponu­
jąca ilość i zakres przedm iotów  — to są (niewspółmierne, które w praktyce nie 
mogły się ze sobą zgodzić. Ilość została m echanicznie w ciśnięta w czas, ale 
jakość m usiała w w ykonaniu doznać poważnej krzywdy, bo niewzruszonego 
czasu skrzywdzić nie mogła. Sum ienie nauczyciela przedm iotów  pedagogicz­
nych szarpane niem ożliwością zadośćuczynienia program ow ym  nakazom, 
zm uszało go do pokornego lub  zuchwałego! wołania o autorytatyw ne w yja­
śnienie, czy program  zrobiony jest „ma w yrost”, czy przykrojony „do figury", 
t. zn. czy m ożna wybrać z program u pewne najw ażniejsze zagadnienia, czy 
m usi się „przerobić" wszystko.

Odpowiedź oryginalną w swoim rodzaju daje „Program " wyd. II. zm niej­
szając ilość godzin z 25 na 23 przy niezm ienionej ilości i zakresie prztedmiotów.

W ątpliw ości program ow e z wyd. I. nie zostały usunięte. Pozostają nadal 
jako ważne tw ierdzenia: I) W ym iar godzin... określono przez staranne obli­
czenie czasu, potrzebnego do osiągnięcia takiego m inimum  rezultatów , jakie 
jest niezbędne dla celów ogólnokształcących i zawodowych'". 2) ,,W  sam em  
program ow em  ujęciu przedm iotów  nauczania m usi być zaw arte dążenie do 
ograniczenia do minimum, materiału i zastosowania kształcących m etod 
pracy... dążenie to m usi być stałą ideą kierow niczą". 3) „Stw ierdzić należy, 
że program  został sform ułow any nie jako wzór idealny na przyszłość, lecz jako 
realne zamierzenie, które m a być stopniowo, ale i uparcie w ciągu k ilku lat 
wprow adzone w  życie” .
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Oprócz tych niezgodnych ze sobą nakazów, istnieje jeszcze inny nakaz 
dla nauczyciela, nieraz ważniejszy, a zawsze bardziej aktualny. Jest nim  gry­
mas niechęci w izytatora przy m aturze, gdy zapyta ab iturjen ta  o któregoś 
niepierwszorzędnego pisarza pedagogicznego, a dowie się. że to w łaśnie opu- 
szezoinb. Jest nim  też ,.pasztet" z kurato rjum , żądający „w yjaśnień", dlaczego 
się nauczyciel opóźnił z m aterjalem . Te nakazy zm uszają nauczyciela, respek­
tującego żywą władzę, do jazdy galopem po obszarze przedm iotów  pedago­
gicznych, aby oblecieć wszystko i niczego' nie opuściwszy, zdążyć na czas. 
Nie trzeba się dłużej zastanaw iać nad tem, że jest to galop Parysa, którego 
rum ak  „jak burzliw a chmura... białych nóg polotem błyskawice ciska", ale 
ognia nie roznieci, ani ziemi nie rozgrzebie.

Jaka na to rada? Żadnej niema! Czasu powiększ|yć nie można... Można 
go tylko zmniejszyć, jak to się stało. A zakres materjału...?

Na w stępie do w ydania drugiego, w skazuje M inisterstw o trzy etapy 
kształcenia nauczycieli: i) sem inarjum  w zględnie roczne kursa dla m atu rzy ­
stów gim nazjalnych, 2' sam odzielna praca do egzam inu kwalifikacyjnego.
3) roczne wyższe kursy  naucz., w zględnie sam odzielna praca do wyższego- 
egzam inu nauczycielskiego W e wszystkich egzam inach zachowane są wy­
m agania z przedm iotów pedagogicznych. Należałoby sądzić, że coraz wyższe, 
z czego wynikałoby, że w pierwszym, etapie zakres w iedzy pedagogicznej 
w inien być stosunkowo najm niejszy, więc tylko najkonieczniejszy.

Ale oto tragiczne nieporozum ienie na tem at tego, co .jest 'najkoniecz­
niejsze. Zakres przedm iotów  pedag. w sem inarjum  w II. wyd. uległ tylko 
przegrupow aniu, ale nie zm niejszeniu. Pozostał nadal równie bogaty, jak 
poprzednio. Przy egzam inach zaś kw alifikacyjnych i wyższych poziom wy­
m agań z przedm iotów pedag. jest znacznie niższy niż przy m aturze semi- 
narjąlnej. Jest tak im  z konieczności. Czy narazie tylko? Możliwe, ale to 
pew ne, że gdyby nauczyciel przyswoił sobie należycie wiedzę wskazamą przez 
program  sem inarjalny, m ożnaby już tylko wymagać, aby jej nie zaniedbywał, 
ale nie m ożnaby staw iać większych wymagaj! m aterjałnych.

Błędne kolo, bo nauczyciel młodszy w inien być równie dobrze przy­
gotowany zawodowo jak starszy. Nie wolno m u „partaczyć" dlatego, że 
dopiero zaczyna, bo przedm iot jego pracy jest żywy i bardzo głęboko pom y­
ślany. Nie może zaś „niepartaczyć". bo nie dano m u dość czaisu na przy­
gotowanie się. Nie dano. bo go nie było. bo był potrzebny n a  inne przed­
mioty rów nie ważne dla przygotow ania zawodowego.

Czekaliśmy na-nowy program  z upragnieniem . Zaw iedliśm y się w rze­
czy 'najważniejszej. W obec tej najw iększej trudności, której nowy program  
nie usunął, ale jeszcze pogłębił przez m niejszy w ym iar czasu, inne nowe 
trudności, jakie nasunął, m ogą człowieka przypraw ić tylko o hum or stra ­
ceńca: jestem  niewypłacalny, więc... wym agajcie, ile chcecie!

Do takich nowych * trudności należy program  psychoiogji. którego 
nowy tytuł brzmi: „Psychologia, nauka o dziecku i w iadom ości z logiki".

Czas na  w ykonanie tego program u został taki, jak  poprzednio dia opa­
now ania psychoiogji i nauki o dziecku. W  tym to czasie obecnie trzeba 
jeszcze zmieścić wiadomości z logiki, mieszczące się dotychczas w  program ie 
metodyki. Na. elem entarne opanow anie „wiadomości" z logiki potrzeba przy 
3 godzinach tygodniowo: 2—3 miesięcy. O tyle został skrócony czas ria nauko 
psychoiogji i nauki o dziecku. M aterjał zaś tych nauk nie uległ zmniejszę-
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niu, bo jakkolw iek w nowym  program ie zostały form alnie usunięte pew ne 
zagadnienia zarów no z psychologji, jak  nauk i o dziecku, tu wprowadzono na 
to m iejsce inne zagadnienia, a usuniętych przy praktycznem  realizow aniu 
program u pom inąć się nie da bez szkody d la jakości wiedzy u młodzieży.

Może w innych okolicach Polski młodzież sem inarja lna jest bardziej 
i ozw inięta um ysłowo i zdolniejsza, niż n. p. u  nas we Lwowie i może 
gdzieindziej są zdolniejsi nauczyciele przedm iotów pedagogicznych... N aj­
prawdopodobniej tak  być m usi, bo czyżby autorow ie program u dokonywali 
zm ian, nie m ając oparcia w doświadczeniu, że te ich reformy dadzą się prze­
prowadzić, że są realne, że nie zostaną papierowemu?! Żal nam  tu. upośle­
dzonym, że autorow ie nie wzięli pcd uw agę naszego ciemnego zakątka i nie 
w yjaśnili nam, jak m am y postępować, aby ich w ym aganiom  bodaj jako 
tako zadośćuczynić. My bowiem (mam odwagę mówić o w szystkich n au ­
czycielach przedni, pedag. we Lwowie i w ielu z poza Lwowa) nie umiemy 
zastosować się ściśle do w ym agań program u i nie potrafim y go zrealizować, 
aby n ie uczynić krzyw dy albo ilości albo jakości Nasza zaś młodzież w tych 
zakładach, w których stosowano daw ny program  B, odczjuwaia dotkliw ie 
skupienie m aterjału  z psychologji ogólnej i nauki o dziecku w dw u półro­
czach. Znacznie lepsze były w yniki, gdzie stosowano program  A, przezna­
czający na ten m aterjał :t półrocza. Ilość godzin była taka sama, ale w iększa 
przestrzeń czasu pozwalała na lepsze „przetraw ienie" wiedzy. Nowy uk ład  
tych przedm iotów , u trw alający jako regułę to, co było daw niej dopuszczalnie 
tylko, a więc czyniący obowiązującym  daw ny plan B. jako dodatnie strony 
takiego stanu  przytacza możność, „szerszego uw zględnienia czynnika genetycz­
nego przy psychologji" i . bardziej ekonomicznego w yzyskania czasu". 
P ierw sza możność należy do złudzeń, druga do błędów. Ekonom iczne wyzy­
skanie czasu rów na się w tych w arunkach  stracie czasu. Co bowiem  nagle, 
to po djable!

W  świetle tych zasadniczych trudności szczegółowe zm iany program u 
psychologji i nauki o dziecku, nie nadają się do dyskusji. Na co się bowiem  
przyda uznanie, że w obrębie zagadnień z psychologji ogólnej usunięto  jedno 
m niej zasadnicze, a wprow adzono pięć bardzo pow ażnych i potrzebnych, 
kiedy nie dano na nie czasu. Opuszczono w praw dzie wiele zagadnień z nauki
0 dziecku, to jednak spraw y nie ratu je , bo choć w nowem w ydaniu niem a 
już takiego zagadnienia, jak n. p. „Stosunek rozw oju fiz. do rozwoju psy­
chicznego", albo „„wpływ w arunków  społecznych na psych, rozwój dziecka'*, 
albo „rozwój strony m otorycznej i znaczenie wychowawcze ruchów " i t. p„ 
to przecież nauczyciel tych zagadnień nie opuści, bo w iążą się one silnie
1 są niezbędne dla całości.

Ani teoretycznie, ani na podstaw ie dotychczasowego doświadczenia, nie 
mogę znaleźć dodatnich stroni w nowej redakcji p rogram u tych przedm iotów .

Nie będę się zatrzym yw ał nad stosunkiem  psychologji i nauk i o dziecku 
do m etodyki w nowym układzie. O tem  i o innych zasadniczych spraw ach, 
zw iązanych z. program em  wypowiedział się W. Zjazd Sekcyj Seminarjuiych 
T. N. S. W . w kw ietniu 1925 w W ilnie. *) Głosi nauczycieli i ich dośw iad­
czenie nie w yw arty najm niejszego w pływ u na now ą redakcję program u. 
K rytyka tam przeprow adzona zachowuje ważność i w stosunku do nowego 
program u.

*) p a trz  „P ed agog-ju m "  R. I. N r  6 — 7. 1925 .
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Rożni się tem nowy program  metodyki, że uwolniono ją od logiki, która 
była tu  balastem  sztucznie w ciśniętym , że zwolniono ją  od szeregu zagadnień 
psychologicznych, że zredukow ano wstępne rozw ażania o głowę i obcięto 
takie zagadnienie, jak  n. p. „znaczenie czytelnictwa^, o które tyle hałasu 
podniesiono z końcem roku szkolnego, poprzedzającego ukazanie się no­
wego program u. Jako dodatnią stronę program u metodyki- zaznaczyć trzeba 
wprow adzenie m etodyk specjalnych: m atem atyki, przyrody i geografji na 
kursie piątym  i powierzenie1 ich specjalistom, przez co jednak nie uw olniono 
nauczyciela przedm iotów  pedagog, od obowiązku uczenia tych metodyk na 
kursie czwartym. Ponieważ zaś zakres nauczania tych przedm iotów przez 
dwóch nauczycieli nie został dość w yraźnie określony, może stąd wyniknąć 
niejeden am baras w praktyce szkolnej.

R egulam in praktyki pedagogicznej nie wprow adza poważniejszych 
zm ian, jakkolw iek w wielu m iejscach n. p. § 5, 10. 14, 16 posiada; nieja­
sności. Z uw ag do program u m etodyki i praktyki należy podkreślić jako do­
datn ią nowość ograniczenie liczby obowiązujących lekcyj próbnych z 15 do 
10 i cenne wskazówki o toku konferencyj krytycznych.

M aterjał z historji wychowania został znacznie zredukow any. Ze 
względu na czas- wyznaczony ńla' ten przedm iot, jest to straszne zarządzenie. 
Czy usunięto  m aterjał w łaściwy — to sprawa dyskusji. Czy pominięcie- n. p. 
Erazma, S turm a, R abelais‘ego nie u tru d n i zrozumienia, ciążeń hum anistycz­
nych w dydaktyce, czy pom inięcie Petrycego nie przyczyni się cło zgubienia 
cennych wysiłków myśli pedagogicznej polskiej XVI] w., czy bez om ów ienia 
fiz-jokratyzmu i filantropinizm u nie u trudni się zrozumienia, dążeń Rom.. Ed. 
Nar. — to są pytania, na które nie nasuw a się koniecznie negatyw na od­
powiedź.

O program ie ..pedagogiki"1 trudno mówić. Mimo precyzji w form ułowa­
niu szczegółowych zagadnień i ich obfitości, m imo zmian niektórych za­
gadnień. jest on nadal nieobowiąz-ujący. jak był poprzednio.

Na ogól' biorąc, nowa redakcja program u przedmiotójw pedagogiczi- 
nych kładzie większy nacisk na stronę metodyczno-praktycz-ną, m niej w agi 
przyw iązuje clo 1. zw. teorji i w  jeszcze m nieszym  stopniu niż poprzednio 
liczy się z możliwościami.

Piotr Z. Dąbrowski (Lwów).
. .. - . i .......      ..

Nauczanie geografji regjonalnej w seminarjach 
nauczycielskich.

Program  geografji dla sem inarjów , w ydany w r. 1926. jest dalszym  eta­
pem Ma, drodze do w prow adzenia w sem inarjach nowożytnie pojętej organi­
zacji nauczania geografji D odatnią jego stroną jest- przede wszystkim  ta oko­
liczność, żc pogłębiono naukę geografji ogólnej i przeznaczono na -nią całko­
wity rok pracy. Test to postęp wyraźny, został więc przez sfery nauczyciel­
skie przyjęty z pełną radością. Równocześnie w uw agach do program u za- 
znafcza się. że wiadomości z geografji ogólnej należy w ciągu dalszych lat 
odpowiednio powtarzać i pogłębiać.

Pro-gram ten redukuje jednak godziny, przeznaczone na nauczanie geo^
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graf ji regjonalnej, zwłaszcza w  odniesieniu do kontynentów . Na cale studjum  
geografji regjonalnej Europy i innych kontynentów  przeznacza się tylko 
jeden rok  pracy — po 3 godziny tygodniowo. Jest to niesłychanie mało. Gdy 
zaś w eźm iem y pod uw agę tę okoliczność, że w kwestji nauczania „Nauki 
o Polsce" nie zostały dotąd wydane dla sem inarjów  takie postanowienia, 
jakie od roku 1927/28 obow iązują w gim nazjach, natenczas staje się widocz- 
nem, że organizacja program ów  geografji chrom a nadal i czeka w dalszym 
cągu na taką sam ą opiekę ze strony M inisterstw a Oświaty, jakiej doczekała 
się w gim nazjach.

Być może. że na niepokonalne przeszkody natrafi kw estja w prow adze­
n ia  geografji na. IV kursie sem inarjów . Jednakże przeszkody te w inny  dzia­
łać tylko do pewnego czasu, poczerń uda się je usunąć. W  międzyczasie po­
trzebne są pewne środki zaradcze1, a mianowicie:

1. Przeznaczenie na geografję regjonalną kontynentów  4 godziny tygo­
dniow o przez cały rok na kursie U.

2. Objęcie ..Nauki o Polsce" wyłącznie przez nauczyciela geografji, od 
którego ponadto należy wymagać gruntow nego zaznajom ienia się z geogra.- 
fją gospodarczą (jak to m a miejsce w gim nazjach).

3. Przeznaczenie na V kursie jednej godziny tygodniowo przez cały rok 
na teoretyczne i praktyczne zaznajom ienie młodzieży z m etodyką geografji 
w szkole powszechnej. Lekcje te należą również tylko do nauczyciela geo­
grafji, nigdy zaś do nauczyciela historji lub choćby przyrody.

Geografja reg jonalna obejm uje tak  bogaty i wszechstronny m aterjal 
naukowy, że z natury  rzeczy musi w program ach szkolnych znaleźć znacz­
nie szersze zastosowanie, niż geografja ogólna. W  szkołach 7 klasowych 
powszechnych przeznacza się na nią klasę IV. VI i połowę gódzin w klasie 
VII, zaś w gim nazjach klasę III, IV, V i VI. Do jej opanow ania potrzeba 
również um ysłu wszechstronnego, zdolnego do obejm owania różnorodnych 
zjaw isk i doszukiw ania się amalogji i zależności wśród faktów najbardziej 
odległych. Nauczyciel w inien nietylko orjeriow ać się doskonale w mate- 
rjale rzeczowym, lecz przestrzegać starannie zasady należytego doboru. Przy 
opracow yw aniu każdego obszaru, każdej jednostki geograficznej stosuje się 
zasadniczo jednolity tok postępowania. Atoli każdy obszar, wzgiędnie każde 
państw o ma swoje odrębne właściwości, a także pewne zasadnicze cechy 
charakterystyczne. Tc cechy podkreślamy, i w yjaśniam y szczegółowo, czyniąc 
z nich niejako ośrodek, dokoła którego resztę m aterjału  grupujem y.

W  nauczaniu geografji ogólnej przew ażają z konieczności fizyczne 
elementy, zaś n a  geografję człowieka przeznaczam y zaledwie 4—6 tygodni 
pracy. Natom iast w  nauczaniu geografji regjonalnej postępujem y w prost od­
w rotnie i stanowczą przew agę dajem y geografji ku lturalnej

Przy opracow yw aniu geografji kontynentów  przeznaczam y l/t godzin 
na. gruntow ne przerobienie wiadomości ogólnych, nieco ponad 1/.i godzin ma. 
geografję polityczną, a resztę czasu na ćwiczenia geograficzne.

Rozkład czasu na poszczególne kontynenty mógłby być następujący:
1. Ocean Spokojny, A ustralja i Oeeanja... i m iesiąc pracy.
2. Ocean Indyjski. Afryka i A ntarktyda i  miesiąc pracy.
3. A m eryka 2 miesiące pracy.
4. Azja. i V2 miesiąca pracy.
5. Europa i Ocean A tlantycki 5 miesięcy pracy.
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Geografji politycznej nie opracowuje się z jednolitą dokładnością. Szcze­
gólną uwagę zwracam y w Europie na państw a sąsiadujące z Polską lub 
związane z nią węzłami gospodarczymi czy politycznem u wreszcie na potęgi 
kolon-jalne (zwłaszcza na W ielką Brytanję. Francję. Włochy. Rosję, Rum u- 
nję. Czechosłowację, Niemcy). Z krajów  pozaeuropejskich wyszczególnia się 
najw ażniejsze potęgi światowe, główne obszary produkcji surowców, wresz­
cie tereny kolonizacji polskiej w Stanach Zjednoczonych A. P.. w Kanadzie. 
Brazyilji. Argentynie.

Przy opracowywaniu geografji Polski przeznaczamy 3- 4 miesięcy na 
wiadomości ogólne, 4 miesiące na przegląd kra in  geograficznych, zaś 2 mie­
siące na ćwiczenia geograficzne i większe wycieczki krajoznawcze. Geogra­
fja Polski w inna być zresztą osią całej geografji regjonałnej. Nietylko po­
święcam y jej najwięcej czasu i miejsca, lecz także przez cały ciąg kursu  
geografji stosujem y jak najszerzej metodę porównań.

Przy nauce geografji regjonałnej posługujem y się genetyczną m etodą 
nauczania. Geografja reg jóna lra  m usi być w całości i w każdym  szczególe 
geograf ją  wyjaśniającą. W  następstwie należy, posługiwać siię stale przede­
wszystkiem  term inologją genetyczną. Aczkolwiek w szkole średniej obow ią­
zuje logiczna indukcja, to jednak właśnie przy nauczaniu geografji regio­
nalnej odda nam znaczne usługi także dedukcja. Nauka geografji ogólnej 
w klasie 1. wpoiła w umysły młodzieży szereg praw  geograficznych. N aw ią­
zując do tych praw , m am y możność w  geografji regjonałnej stw ierdzania 
słuszności naszych założeń. Nietylko wiec pogłębiam y wiedzę teoretyczną 
i budujem y ją  na pewnych wytycznych, lecz uczymy młodzież rozum ow a­
nia i logicznego w nioskowania. Jak słusznie zauw aża program  oficjalny, 
um iejętne stosowanie dedukcji pozwoli na ożywienie nauki i jej raźne .tem ­
po, pogłębi podstawowe wiadomości z geografji ogólnej wreszcie rozszerzy 
znajomość związków geograficznych. Nie ulega też wątpliwości, że zaznajo­
m ienie młodzieży z dedukcyjnym  sposobem postępowania przygotuje ją do 
w ykorzystyw ania tej metody także i w późniejszej praktyce nauczycielskiej.

Zarówno w całym kursie nauczania geografji. jak i na. każdej lekcji pa­
miętać m usim y o tem, że wiadomości geograficzne stanow ią jeden z naj­
istotniejszych składników  ku ltu ry  umysłowej nowożytnego człowieka. W  dzi­
siejszych czasach ogromnego obrotu masowego, niezwykle rozwiniętej 
kom unikacji, spontanicznie rozbudowujących sie dążeń do internacjonalizacji 
wszelkich instytucyj gospodarczych; kulturalnych i społecznych — w ybija 
się w iedza geograficzna i zainteresow anie problem am i geograficznemu na­
wet na czoło życia obywatelskiego: f dlatego nauczyciel geografji w inien
tem um iejętniej pracować nad pogłębieniem wiedzy geograficznej wśród 
młodzieży, gdyż w ten sposób pom aga czynnie do rozszerzania; horyzontów 
geograficznych swojego narodu i buduje mosty do odegrania przez Polaków 
czynnej roli we współczesnem życiu m iędzynarodowem .

W  nauczaniu; geografji regjonałnej odgryw a ważną rolę wybór matę 
rjału  rzeczowego. O bowiązują tu ogólnie znane następujące zasady: 1. Mate- 
rjał naukow y należy tak wybierać, by odpowiadał charakterow i szkoły i do­
tyczącej klasy. 2. W inien odpowiadać średniem u poziomowi klasy. 3. Nie 
może to być m aterjał wyłącznie pamięciowy, lecz przedewszystkiem kształ­
cący. 4. Należy w m iarę potrzeby — uw ydatniać wartość praktyczną. 5. N au­
czyciel może uwzględniać stosunki miejscowe np. przem ysł w  obszarze in-
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d u s t r j a l n y m ,  r o l n i c t w o  w  k r a i n a c h  r o l n i c z y c h  i t p . ) . 6 .  U w z g l ę d n i a  s ię  r ó w ­
n i e ż  s t o s u n k i  c z a s o w e ,  t o t e ż  n a  p l a n  p i e r w s z y  w y s u w a  s ię  p o t ę g i  w s p ó łc z e ­
s n e .  7 . W  c a ł y m  k u r s i e  g e o g r a f j i  r e g j o n a l n e j  w i n i e n  n a  p l a n  p i e r w s z y  w y ­
s t ą p ić  c z ł o w i e k ,  s t ą d  s t a n o w c z ą  p r z e w a g ę  d a je m y  a n t - r o p o g e o g r a f j i .  8 . P o w o ­
ł u j ą c  s ię  s t a le  n a  w i a d o m o ś c i  z  k l a s y  I .  r o z s z e r z a m y  i p o g ł ę b i a m y  g e o g r a f i ę  
o g ó ln ą .

Studjum  geografji regjonalnej nie tylko nie może nosić charakteru  
nauki wyłącznie teoretycznej, lecz przeciwnie, w inno być dalszym ciągiem 
zapoczątkowanej na pierw szym  kursie pracy geograficznej. U trzym ujem y 
więc system atycznie stały związek nauki z mapą, a ustawiczne ćw iczenia ną 
m apie i interpretacja m ap fizycznych, demograficznych i specjalnych należy 
do obowiązujących i stałych ćwiczeń we wszystkich klasach. Na każdym ku r­
sie w inna młodzież wykonać kilka map, przyczem rysujem y rączej mapy
0 dużych podziałkach z możliwem stosowaniem prób pracy zbiorowej. D ru­
gą w ażną czynnością są ćwiczenia geograficzne, wśród nich sam odzie lne ,— 
na podstawie dostarczonego m aterjału  statystycznego — w ykonywane w ykre­
sy, diagram y, diagram y blokowe, profile, typowe wzory form powierzchni. 
Należy przeznaczyć w każdej klasie po 2 czterogodzinne lekcje w potu na ćw i­
czenia topograficzne i rysunek szkicowy. Co roku obowiązuje jedna k ilku­
dniow a wycieczka krajoznawcza.

W iele cennych uw ag m ieści• najnow szy program , życzyć sobie tylko n a ­
leży. by je jak najszerzej stosowano.

M. Mśclsz,-(Leszno).

Nauka wychowania.
Dwojakie zadarlie, włożone n a  barki nowoczesnego nauczyciela, t. j. wy­

chowanie i nauczanie młodego pokolenia, 'w ysuw a na czoło jedną z naj­
ważniejszych spraw  odnośnie do zakładów, kształcących nauczycieli, t. j. 
sprawę wychowania przyszłego wychowawcy. Obserwacja bezpośrednia-i po­
średnia życia szkolnego w sem inarjach wykazuje, że o ile przygotowanie 
przyszłych nauczycieli w  zakresie przedm iotów ogólnokształcących, oraz- teo­
rii pedagogji i dydaktyki i praktyki — stoi w niektórych zakładach wysoko, 
a w inrlych doszła już do pewnej doskonałości — o tyle strona właściwego 
wychow ania przyszłych nauczycieli stoi z’ nielicznemu w yjątkam i praw ie na 
m artw ym  punkcie. Przyszłych nauczycieli zaznajam iam y gruntow nie z ję­
zykiem i literaturą, przygotow ujem y ich do życia obywatelskiego teoretycznie 
przez1 naukę historji i naukę o Polsce współczesnej, a praktycznie przez pracę 
w organizacjach i samorządzie. Kształcimy ich ..form alnie'1.- pam iętam y
1 o stronie fizycznej wychowania. Spraw a jednak właściwego wychowania 
nie wyszła jeszcze ze stadjum  organizacyjnych prób. P raca ta  prow adzona 
przez ludzi dobrej woli zm ierza do wychow ania całego człowieka w myśl 
ideałów ogólnoludzkich i narodowych.

Ale to  jeszcze nie wszystko.
Tak jak ogólne wykształcenie nie kw alifikuje jeszcze do .nauczania, tak 

też i wychow anie .ogólne" nie daje p raw a do m iana praw dziw ego wy­
chowawcy.
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Takie lub inine- prow adzenie przedm iotu w yw iera wpływ wychowawczy 
na dzieci, ale w pływ ten jest zbyt słaby, a może i jednostronny. Jeżeli nau­
czyciel ma wychowywać napraw dę, tak jak napraw dę uczy, to już w  storn i - 
m inarjum  w inien tę praktykę wychowawczą rozpocząć. P raktyce tej w inna 
trfwarzyszyć teorja nie w postaci zasad ogólnikowych, lecz; teorja ujęta zu­
pełnie konkretnie.

Już  dziś w zakładach uczniowie IV. i V-go kursu podczas dyżurów 
całodziennych w szkole ćwiczeń prowadzą obserwacje psychologiczne nad 
poszcjaególnenii dziećmi, uczą się na dzieci patrzeć i pod kierownictwem  
światłego i doświadczonego pedagoga mogą dojść do poważnych rezultatów  tej 
pracy. Jest to jednak dopiero dobry początek, pewnego rodzaju studja  przed­
wstępne. M usimy koniecznie pójść dalej.

W ładze szkolne i Rady Pedag. stalnięły na stanowisku, że szkoły średnie 
i powszechne m ają być instytucjam i wychowującem i i naueza.jącemi. Dwa 
te k ierunki jednej i lej samej pracy nad kształceniem człowieka w zajem nie 
siię w spierają i uzupełniają. T en m om ent należy uw zględnić przy organizo­
w aniu  pracy wychowawczej w Sem inarjach.

Obok lekcyj praktycznych, z których uczeń kursu  V-go czy lV-go zdać 
musi przed nauczycielem i kolegam i sprawę. — obck konferencyj polekeyj- 
nych. na których omawia się cel lekcji, metody zastosowane, przebieg lekcji, 
zachowanie się prowadzącego i wzajem ne oddziaływ anie na siebie klasy 
i nauczyciela i w ynik lekcji — powołaną być m usi instytucja konferencyj 
wychowawczych i odpowiednio zreform owane dyżury w szkole ćwiczeń.

Tak jak w dydaktyce poszczególnych przedm iotów  dążymy do stworze­
nia najpierw  jakby pewnych ram  dydaktycznych, by następnie rozwinąć 
najdalej idącą indywidualizację, tak i w w ychow aniu na tle ustalonych zasad 
ogólno-wychowawc-zych. dążyć należy do stworzenia indyw idualnych metod 
postępowąnia. Na proponowanych konferencjach wychowawczych om awiane 
byłyby odchylenia od przyjętych zasad, ich celowość i inne możliwe roz­
wiązania , pewnych konkretnych zagadnień wychowawczych.

Do współpracy w inni być powołani wszyscy nauczyciele szkoły ćwiczeń. 
K ierownikiem  tak ujętej nauki wychowania będzie opiekun odnośnej klasy. 
Prowadzący lekcje m etodyki przydzieli po k ilku uczniów najwyższego kursu  
do każdej klasy szkoły ćwiczeń, ci będą mieli tygodniowe dyżury w jednej 
i tej samej klasie przez rok, a naw et przez dw a lata. Ażeby dyżur jednego 
ucznia częściej się powtarzał, a z drugiej strony, by zbliżyć ucznia do dzieci, 
k tdrem i m a się specjalnie zajmować, wskazaniem byłoby rozdzielić każdą 
klasę na dwie grupy, w której m ieliby dyżur inni uczniowie.

P rojekt powyższy, przedstawiony tu  tylko szkicowo i wym agający szcze­
gółowego opracowania, w zbudzić może pewne obawy ze względu na jedno­
stronność oddziaływ ania na poszczególnego ucznia, który stale będzie obser­
wował metody wychowawcze jednego nauczyciela. Mam jednak wrażenie, 
że obaw y te nie znalazłyby uzasadnienia wobec wspólnych konferercyj-. na 
których om aw ianoby konkretne wypadki, pew ne posunięcia wychowawcze 
i różne sposoby reagow ania na tę sam ą rzecz. W  ten sposób rozbudziłoby 
silę również zainteresowanie tem i kw estjam i. a- niejeden z uczniów m niej 
interesujący się kw estjam i wtychowawczemi, nabrałby ochoty do zajęcia 
się niem i i do realizow ania celów wychowawczych.
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W arto także nadmienić, że i na wydziałach filozoficznych uniwersy­
tetów, na instytutach * i kursach nauczycielskich należałoby zająć się tak 
pojętą ..nauką wjychowania*"; jeżśeli sprawa, wychowalnia w seminatrjach, 
gimnazjach i szkołach powszechnych m a stanąć na należytym gruncie i nie 
być polem do nieumiejętnych eksperymentów, a bardzo często i niepe­
dagogicznej samowoli.

Ludwik Pawłowski (Szczebrzeszyn).

Pod znakiem reform szkolnych.
1. W alka o szkołę żeńską w Austrji.

A ustrjacka ..ustawa szkolna" z 21 sierpnia ub. r., k tórą swoim czasie 
streściliśm y ma lamach naszego pism a (yicle .,Pedagojum “ Nr. 7 z r. 1927 str. 
100 i n.), jest przedm iotem  żywej dyskusji w republice naddunajskiej. Prze- 
stali ją  socjaliści zwalczać z powodu rzekomego „reakcjonizm u" społecznego, 
a przestali dlatego, że ustaw a zapew nia-m łodzieży ludowej i niezamożnej 
możliwość naukow ego kształcenia się i osiągania ma wet patentów  m atu- 
rycznych. Zaatakowano natom iast ustaw ę teraz z powodu, iż jej paragrafy:
5. 6 i 7 — rzekomo upośledzają młodzież żeńską w stosunku do męskiej 
i nie odpow iadają „współczesnym" poglądom na „praw a kobiety" w spo­
łeczeństwie.

Spór cały dotyczy średniego i wyższego wykształcenia kobiet... P ierw - 
szem zajm ują się § 5 i § 7 „ustaw y szkolnej". Postanaw iają one naprzód 
ogólnie, że przy organizow aniu żeńskich gim nazjów  klasycznych (przygo­
towujących młodzież żeńską do1 zawodów naukowych), „realnych gim na­
zjów" (łączących studja hum anistyczne z nauką obcych języków) i „szkół 
realnych" (o charakterze m atem atyczno-przyrodniczym ) należy obok rów no­
uprawnienia- kobiety z mężczyzną przestrzegać także zasady odrębności m ło­
dzieży żeńskiej. Dalej zaleca ustaw a typ „realnych gim nazjów ", jako typ 
szkoły średniej najlepiej odpowiadającej naturze kobiecej.

W reszcie S 0, nie zam ykając przted m łodzieżą żeńską bram  szkół aka­
dem ickich. przew idują tw orzenie „wyższych szkól żeńskich'" (Frauenober- 
schuk), których zadaniem  będzie przygotowywać młodzież żeńską do za­
wodów kobiecych na polu pracy społecznej, opieki ludowej i do gospodarstw a 
domowego, i rodzinnego.

Prasa liberalna określiła te postanowienia nazwą „w stecznictwa", a jedno 
z pism liberalnych wystąpiło z oświadczeniem, że „ustaw a szkolna cofa 
św iat kobiecy w okres w alki o rów noupraw nienie z mężczyzną z przed 
lat 30".

Brzmi to wszystko dla nas dość obco. My: nie przechodzim y przez tego 
rodzaju dyskusje i antagonizmy.A jednak i dla nas, dla Polski wytoczona na 
porządek dzienny w A ustrji spraw a posiada duże zlniaczeme, choćby dlatego, 
że porusza zagadnienie niezm iernej wagi dla życia społecznego, a równocze­
śnie stale w  dyskusji szkolnej u nas pom ijane.

Na kształcenie młodzieży żeńskiej patrzyć należy — n ik t chyba temu 
nie zaprzeczy — ze stanowiska potrzeb życiowych. Jak gdzieindziej, tak i tu,
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wszelkie doktrynerstw o, wszelki aprjoryzm . m usi sit; mścić, niepowodze­
niem... Lecz jakież są w arunk i i potrzeby życia kobiecego dzisiaj, po wojnie?

Bardzo wiele kobiet dzisiaj dźw iga na sobie podwójmy ciężar, podwójny 
obowiązek: — gospodarstwa domowego i równocześnie zarabiania na u trzy­
m anie rodziny. Taką jest dziś sytuacja ekonomiczną kobiety z klasy robo 
tniczej i urzędniczej; taką też m imo wszystko jest sytuacja kobiety ze sfer 
m ieszczańskich i kobiety w łościanki ponieważ i one prócz gospodarstw a do­
mowego m uszą pracować zarobkowo, chociaż najczęściej we własnym  w ar­
sztacie pracy/ (w handlu, ma roli ; t. p.)

Jest to stan nienorm alny. Przeznaczeniem  kobiety nie jest praca zarob­
kowa. zwłaszcza poza domem, Jej przeznaczeniem, ugruntow anym  w jej na 
turze jest życie rodzinne, jest to, by była — jak brzmi podniosły, ale i trafny 
term in — „kapłanką ogniska dom owego'1. O utrzym anie rodziny starać się 
w inien mąż, a. jego praca, w inna m u dać środki, wystarczające na utrzym anie 
rodziny.

Niestety, obecna sytuacja, gospodarcza jest taka, by kobieta mogła 
się poświęcić rodzinie w zupełności. Zubożenie powojenne i ją  także zm usza 
do szukania zajęć poza domem... Ponadto jest cały szereg zawodów, do któ­
rych nadaje się.wyłącznie lub  najlepiej kobieta; są to zawody zarówno z dzie­
dziny życia gospodarczego jak i kulturalnego?

Z tem i w arunkam i szkolnictwo żeńskie m usi się liczyć. Musi zatem 
w swych program ach uwzględniać obydwa kierunki pracy dzisiejszej ko­
biety. Musi młodzież żeńską przygotować do obowiązków rodzinnych, jak 
i do innych powołań.

A ustriacka ustaw a szkolna w tym  właśnie idzie k ierunku  i dlatego 
może być uw ażana za szczęśliwe rozw iązanie trudnego niezm iernie proble­
mu w ychow ania kobiety.

Zwalcza ją obóz liberalny i socjalistyczny. W ytyka jej „wstecznictwo" 
w tem, że ustawa, specjalnemi postanow ieniam i gw aran tu je  przygotow ywa­
nie młodzieży żeńskiej do roli m atki, żony i gospodyni domu, i że tę mło­
dzież chce odciągnąć od studjum  uniwersyteckiego przez „wyższe szkoły 
żeńskie"... Lecz należy pamiętać, że z tych właśnie kół wychodzą wszystkie 
pomysły rozbicia rodziny na  drodze .ustawodawczej pod pozorem „rów no­
upraw nienia" kobiety, że socjalizm ma swój specjalny pogląd na kobietę, 
którego kapitalnym  w yrazem  pozostaje dotąd książka Bebla.

W rogow ie jednak rodziny są równocześnie wrogam i kobiety. Rozumie 
to dobrze św iat kobiecy; dlatego poza radykalnem i „fem inistkam i"1 ogół ko­
biet austriackich  w nowej ustaw ie szkolnej widzi nie ..wstecznictwo". ale 
praw dziw y postęp. St. D.

2. Reforma szkolnictwa, w  Hiszpanji.
W  ostatnich czasach do państw  „reform atorskich" przybyła jeszcze 

II i.szpan ja.
Niedawno został tam  przez, m in. Callejo przygotow any wielki projekt 

reform  w dziedzinie oświaty i k u ltu ry  narodowej. Obchodzi nas przede­
wszystkiem szkolą.

Głownem niedom aganiem , na które Hiszpanja cierpi, jest w p ierw ­
szym rzędzie — analfabetyzm  wynoszący, w edług „Tem ps‘a“ na ogół 50%.
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w  niektórych okolicach nawet. 65% ludności. Sieć szkól powszechnych jest, 
bardzo rzadka, ponadto brak budynków  i ukw alifikow anych nauczycieli. 
Zaradza tym  brakom  rząd. Na budowę szkół wyasygnował na rok najb liż­
szy 12 i pół m ilj. pezetów. i stworzył 4 tys. nowych posad nauczycielskich, 
troszcząc się równocześnie o fachowe przygotow anie kandydatów  nauczyciel­
skich. Ponadto na niższe szkolnictwo zawodowe przeznaczył 900 m ilj. 
pezetów.

Drugą reform ą, k tórą przeprow adza rząd jen. P rim o de Rivera, jest 
ujednostajnienie nauczania. Znacznie więc ograniczy! posługiw anie się d ia­
lektam i prowincjonalnem u, a natom iast wprowadził wszędzie język hiszpański 
.jako podstawę w ykładu w szkole.

Dalsza reform a dotyczy szkół średnich. W  jakim  stanie ten rodzaj szkół 
s ię  dotąd znajdow ał, świadczą dwa dekrety: jeden ustanaw iający teraz, do­
piero naczelną władzę dla szkolnictwa średniego, — drugi, w kładający na 
uczniów  obowiązek uczęszczania -,na wszystkie lekcje1'...

O ile te reform y spotkały się z dobrem  przyjęciem  we wszystkich ko­
tach ludności, o tyle dekrety tyczące się wychowania w yw ołują zastrzeżenia,
I tak koła katolickie nie są zadowolone ze skrom nej roli, przyznanej naucza­
niu religjj w szkole średniej. Na tem tle przyszło naw et do żywej polemiki 
podczas obrad Zgrom adzenia Narodowego.

Z dalszych zarządzeń m in. Galie ja  należy jeszcze wym ienić — zakupno 
gruntów  w M adrycie dla zakładu. Rockefellera (fizyka i cliemja) i nową 
ustaw ę o ochronie zabytków sztuki która ma zapobiec zniszczeniu w spania­
łych pom ników  przeszłości.

3. W Polsce.

Dekret <> kształceniu nauczycieli.

W edług doniesień dzienników  ma się w najbliższym  czasie ukazać de­
kret P an a  Prezydenta Rzeczypospolitej, zm ieniający dotychczas obowiązujące 
przepisy o kształceniu nauczycieli. Zm iany dotyczyć Będą ujednostajnienia 
tz. drugiego egzam inu nauczycielskiego (kwalifikacyjnego) — który obowią­
zuje w różnych formach tylko na części obszaru Rzplj. — a w  pewnych czę­
ściach Polski, (b. zabór rosyjski) jest dotąd nieznany i nie obowiązuje.

Dyrektorzy o projekcie, ustawy o ustroju szkolnym.

Do licznych głosów ugrupow ań nauczycielskich, rodzicielskich i spo­
łecznych odnośnie do m inister ja] nego projektu ustaw y o ustroju szkolnym 
przybył w ostatnich czasach, głos dyrektorów  państwowych szkół średnich. 
Na swym dorocznym zjeździć, odbytym  w  W arszaw ie d. 21 i 22 stycznia, 1928 
po w ysłuchaniu referatów pro i contra, i po szczegółowej dyskusji uchw alili 
dyrektorzy państwowych szkól średnich ogólnokształcących, sem inarjów  
i szkół zawodowych następu jące tezy, dotyczące przyszłej reform y szkolnictwa:

ł) Podstaw ą wykształcenia obywatelskiego w Polsce w inna być 7 - k la­
sowa szkoła powszechna, możliwie najwyżej zorganizowana.

2) Zasadniczym  typem szkoły średniej ogólnokształcącej jest 8 - letnie 
gim nazjum .
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3) Na, czteroletniej szkole powszechnej oparte są: a) 8-1 etnie g im nazjum , 
bi) wyższe klasy szkoły powszechnej: c) różne typy szkół zawodowych:

4) W ładze szkolne mogą zakładać tytułem próby w miejscach, gdzie są 
pó tem u w arunki, szkoły średnie nowego typu, oparte na wyższych klasach 
sztkoły powszechnej.

Odnośnie do kształcenia nauczycieli szkól powszechnych oświadczył się 
Zjazd, za kształceniem na dwuletnich studiach wgłęclme kursach pedagogicz­
nych, na które przyjmowałoby absolwentów szkół średnich.

Rektorzy szkół akademickich o projekcie ustawy o ustroju szkolnym.
Odbyty w dmiu 15 i 16 stycznia 1928 w W arszaw ie Zjazd rektorów  dw u­

nastu uczelń akadem ickich w Polsce oświadczy! się jednomyślnie za utrzy­
maniem 8-letniego gimnazjum jako zasadniczego typu szkoły średniej ogólno­
kształcącej. (

E C H A .

Poddanie szkolnictwa władzom administracyjnym
Czytamy w „Gazecie W arszaw skiej" (Nr 24 z 24 I. 928): „Glos Narodu'" 

podał wiadomość na podstawie pogłosek, krążących w Krakowie a pocho­
dzących podobno z autentycznego źródła, że „całe szkolnictw o zostało pod- 
dalnie władzy wojewodów". M ianowicie P. M inister W . R. i 0 . P. polecił k u ­
ratorom , aby „wykonywali ściśle dyrektyw y w ładz adm inistracyjnych, t. j. 
wojewodów i byli z w ładzam i politycznem i w ciągłym kontakcie, żądali ocł 
wojewodów wskazówek i inforrrtacyj w sprawach ich zakresu działania* a m a­
jących znaczenie ogólno-połityczne a to celem należytego ustosunkow ania się 
do wytycznych linij rządu". Nadto w myśl poleceimia: m in istra  kuratorowie 
w inni wydać odnośne zarządzenie inspektorom  szkolnym, aby słuchali dy­
rektyw  starostów. „

Dowiadujem y się z szeregu województw, iż istotnie okólnik taki wydal 
P. m inister W. R. i O. P. przed Bożem Narodzeniem  i że okólnik ten m ożna 
tłumaczyć bardzo szeroko. M ianowicie każda w ażniejsza sprawa, naw et m ia­
nowanie nauczyciela, może mieć znaczenie polityczne i w inno uzyskać zgodę 
starosty, względnie wojewody. W  ten sposób faktycznie niezależność władz 
szkolnych, zagw arantow ana ustaw ą z 4 czerwca 1920 r. o organizacji władz 
szkolnych została tym okólnikiem zakw estionowana

Prasa d o n io sła . iż w szeregu powiatów Małopolski zachodniej 
odbyły się zjazdy nauczycielstw a sizkół powszechnych pod przewodnictwem  
inspektorów  szkolnych; celem tych zjazdów było' uchw alenie rezolucyj, 
oświadczających się za poparciem  listy rządowej przy wyborach.

W idzim y z tego, iż szkolnictwo nasze przechodzi w now ą fazę, m iano­
wicie aparat szkolny m a służyć bieżącej polityce rządu.

Sfery pedagogiczne, a także wśzyscy dotychczasowi m inistrow ie oświaty 
bronili niezależności szkolnictw a od Zmieniających się w ładz politycznych, 
uw ażając słusznie, że szkolnictwo w inno  stać zdała od bieżących w alk poli­
tycznych.
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Z czasopism.
„Muzeum" Z. IV . z r. 1 9 2 7  p rzy n o s i a r tyk u ły , d o ty c z ą c e  d y d a k ty k i h istorji oraz za -  

g a d n e ń  w y c h o w a w c z y c h , zw ią za n y ch  z n a u cz a n iem  h istorji. Br. G e b e r t :  P o d s ta w o w e  z a g a ­
d n ien ia  w y c h o w a w c z e  w  pop u larn ym  p o d ręczn ik u  h ist. p o lsk ie j; I. M o s z c z e ń s k a :  T en d e n c je  
w  n a u cza n iu  h istorji; I. N . U r b a ń s k i :  L ek tu ra  źró d e ł przy nau czan iu  h istorji w  szk . ś r . ;
A .  P a w l i c o w a :  P ro b lem  w sp ó łd z ia ła n ia  j. n o w o ż y tn y c h  z p rzed m io ta m i o jc z y ste m i;  K n a -
p o w s k a  W .; R o zw ó j d y d a k ty k i h istorji u n as  i z a g ra n ic ą ) a n a d to  artyk u ły  o k a ligra fii 
J . R ą c z e g o , o m e to d y c e  g e o g r a f ji K s . M. S k ib n ie w s k ie g o  oraz o b fity  dz ia ł o c e n  i sp r a ­
w o z d a ń , p r z eg lą d  cza so p ism  p e d a g o g ic z n y c h  i t. d .

„SzKoła i wiedza" za g r u d z ie ń  192 7  p r zy n o s i artyk u ły  B. N a w r o c z y ń s k ie g o  (W ia d o -
m io śc i i u m ie ję tn o ś c i) , M . M śc isza  (M e to d a  em p iry c zn a  a g e n e ty c z n a  w  n au czan iu  g e o g ra fj i)  
T. C z a p e z y ń s k ie g o  (P o r ó w n a n ie  jako m ater ja ł d o  ćw icz e ń  s ty lis ty c z n y c h ) M a tz k ie g o  S t , (T e z y  
p r o g r a m ó w  n au k i ry su n k ó w ) —  p o d a je  w yn ik i o g ło s z o n e g o  K o n k u rsu  oraz o c e n y  i sp r a w o ­
zd a n ia  w ra z  z p r z e g lą d e m  c za so p ism  i sp raw am i b ie żą c em i.

„Przyroda i TechniHa" c z a s o p is m o  p o ś w ię c o n e  p o p u la ry zo w a n iu  ruchu p r z y ro d n ic z eg o  
i te c h n ic z n e g o  w y d a w a n e  p r zez  P o l. T o w . P rz y r o d . im . K o p ern ik a  w e  L w o w ie .

O s ta tn i n u m er t e g o  c z a s o p is m a  (1 0 )  p o ś w ią c o n e g o  sze r ze n iu  w ia d o m o śc i i za m iło w a n ia  
d o  n au k  p r zy ro d n iczy ch  i ich p r a k ty c z n e g o  z a s to so w a n ia , p r zy n o s i w  d z ia le  a r ty k u łó w  ro zp ra w ę  
D r . W . M o z o ło w s k ie g o :  O  z a c z y n a c h ,  w  k tórej a u to r  p r z ed sta w ia  o s ta tn i s ta n  w ia d o m o śc i
0  te j  n ie s ły c h a n ie  w a żn ej i c ie k a w ej g r u p ie  c ia ł c h e m ic z n y c h . A . K a rp o w icz  w  ar ty k u le  p . t. 
P r o m i e n i e  d o  d f c t  n i e ,  z a zn a ja m ia  czy te ln ik a  z ro lą  i z a s to so w a n ie m  t e g o  w a ż n e g o  i in te ­
r e s u ją c e g o  rod zaju  p r o m ien io w a n ia . Inż. M . C zerw iń sk i p r z ed sta w ia  w  artyk u le  p. t. Z a s t o ­
s o w a n i e  w o d y  w  s t a r o ż y t n o ś c i ,  szk ic  u rzą d zeń  w o d n y c h  s ta r o ż y tn e g o  E g ip tu  i R zym u . 
W  d a lsz y ch  c z ę ś c ia c h  n u m eru  p o m ie s z c z o n o  n o ta tk ę  o zn a k o m ity m  ch em ik u  fran cu sk im  
B e r t h e l o c i e  z ok azji 1 0 0 -te tn ie j d a ty  u rod zin .

W  ru b ryce: „ P o s tę p y  w ied z y "  zn ajd u jem y  s z e r e g  a k tu a ln y ch  w ia d o m o śc i o n a jc ie k a w sz y ch  
z a g a d n ie n ia c h  n a u k o w y ch  jak np. S p ra w o z d a n ie  z s en za c y jn y ch  b a d a ń  n a d  p o ło ż e n ie m  T roi
1 A tla n ty d y , n o ta tk ę  o z n a czen iu  p lam  s ło n e c z n y c h  d la  m a g n e ty z m u  z ie m sk ie g o  i w . i.

Z e s z y t  u zu p ełn ia  s z e r e g  d a lsz y ch  w ia d o m o śc i o ruchu n a u k o w y m , p r z eg lą d  w y d a w n ic tw  
i S ło w n ic z e k  p o d a ją c y  p r z y s tę p n e  w y ja ś n ie n ie  te r m in ó w  n a u k o w y ch .

W y s z e d ł z  druk u  V I., l is to p a d o w y , z e s z y t  „Czasopisma Przyrodniczego" o rg a n u  T o w .  
P r z y r o d n ic z e g o  im . 5 .  S ta s z ic a  w  Ł o d z i. R e d a k to r  E . M . P o t ę g a .

N a  b o g a t ą  i w a r to śc io w ą  tr e ś ć  z e s z y tu  sk ła d a ją  s ię :  p ię k n ie  u jęty  rys b io g ra ficzn y  
Iza a k a  N e w to n a , p ió ra  W ł. H o r b a c k ie g o , o b sz e r n y  a r ty k u ł Fr. H ir szb er g a  p. t. Z a ry s  p o ło ż e ­
n ia  g e o g r a f ic z n e g o  i b u d o w y  g e o g r a f ic z n e j  t  zw . W y ż y n y  Ł ó d zk ie j. A r ty k u ł te n  rzu ca św ia tło  
na b u d o w ę  o k o licy  Ł o d z i w  p ro m ien iu  5 0 -c io  k ilo m e tro w y m . N a le ż y  g o  p o w ita ć  z ra d o śc ią ,  
jako w stę p  d o  d a lsz y ch  re g jo n a ln y c h  prac  T o w . P r z y r o d n ic z e g o  im . S . S ta sz ic a . D z ia ł d y ­
d a k ty c zn y  za w iera  r z e c z o w o  u ję te : Z a g a d n ie n ia  sy m etr ji przy n a u c e  m in era lo g ji w  s z k o le  
śred n ie j J a n a  Z ern d ta . R e fle k s je  p o w y s ta w o w e  S tefariji K o n icó w n y  p o d a ją  p e w n ą  ilo ś ć  w s k a ­
z ó w e k  d la  o r g a n iz a to r ó w  w y sta w  p r z y ro d n icz y ch  oraz  p o ru sza ją  k w e stję  ich  z n a c ze n ia  d y ­
d a k ty c z n e g o  i w y c h o w a w c z e g o . P o z a te m  w  z e s z y c ie  zn a jd u jem y  o d e z w ę  L ig i O c h r o n y  P r z y ­
ro d y , o d e z w ę  red a k to r a  d o  p rzy ro d n ik ó w  i m iło śn ik ó w  p rzy ro d y  o n a d sy ła n ie  d an y ch  d la  
p o w sta ją c e j k s ię g i a d r e so w e j p r z y ro d n ik ó w  w  kraju , k r ó tk ie  s p r a w o z d a n ie  z w y c iec z k i;  d z ia ł 
z ż y c ia  T o w a r z y s tw a , o d p o w ie d z i red ak cji, oraz p ie r w sz ą  lis tę  p rzy ro d n ik ó w  k s ię g i a d r e so w e j,  
za w iera ją ce j 2 3  n a z w isk a .

P o z a  t e k s te m  ilu stra c je  i b a rw n a  m ap a p o d n o sz ą  w a r to ść  d la  k a ż d e g o  p rzy ro d n ik a  
c e n n e g o  z e s z y tu .

C z a so p ism o  P r z y r o d n ic z e  je s t  d o  n a b y c ia  w e  w sz y s tk ic h  k s ię g a rn ia c h  oraz  w  A d m i­
n istracji: Ł ó d ź , N o w o -T a r g o w a  24 . C e n a  z e s z y tu  1 zl. 50  gr.

Nowe książki.
Najnowsze wydawnictwa Książnicy-Atlasu.

Suchodolski B. Reform a szkolnictwa średniego w Niemczech.
Piątek Jan Dr. .Jak uczyć języka niemieckiego w  szkole powszechnej. 
Wojciechowski K. P rzew rót w umyslowości i literaturze polskiej po 

r .  1 8 6 3 .
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Urbanowska Z. Róże bez kolców 2 t. (Bibl. Iskier Nr. 14 i to.
Materiały źródłowe dc dziejów w ychow ania i szkolnictwo w Polsce 

; Lektura dla serninarjów  i kursów  nauczycielskich.
K. A. Czyżowski. Jim  żeglarz (Bibl. Iskier t 17).
Homer E. Powszechny \tla s  geograficzny. Cz. TU. Kraje pozaeuropejskie.
Reuter Fr. Anckdoten. Opr. Sz. M ołdawski.
Cha miast, Ad: Peter Schlem ihls w undersam e Geschichten. Opr. M. 

B rand sitatt-er.

Adolfina Gorzychn - WieleżyUska. Szkota pracy samorozwojowej. Cz. 
praktyczum. W arszaw a 1927.

Belżecki Stan. Udział nauczycieli w badaniach florystycznyc.h na pro­
wincji. W łocławek 1927.

Kudąsiewic-z Ant. Mój kilejdoskop. W yd II. W arszaw a, Książnica.
ClielmirslA Jan. Jej królew ska Mość. Prasa, Lwów — Ateneum.
Polityka szkolna wobec 'mniejszości narodowych. W arszaw a 1927.

Wiadomości bieżące.
Rozstrzygnięcie konkursu Orlego Lotu".

Prezydjum  Komisji Kól Krajoznawczych Młodzieży Szkolnej Rady 
Głównej Polskiego Towarzystwa© Krajoznawczego przyznało następującym  
Kolom nagrody za działalność krajoznawczą:

Kołu Sem inarjum  w Tomaszowie M azowieckim nagrodę M. W. R. 
i O. P. w kwocie 300 zl. za opisy zaników drew nianych przy drzwiach, które 
wydała Akadem ja Umiejętności .w Krakowie (Prace Komisji etnograficznej 
Polskiej A kadem ji Umiejętności Nr. 5), oraz. nagrodę Oddziału Łódzkiego 
w kwocie 100 z l  za w ypełnienie jednego zeszytu ..Orlego Lotu“ m ateriałam i 
krajcznaw czem i.

Kotom: G im nazjum  im. M ickiewicza w W iln ie i Liceum w Krzemieńcu 
po 100 zl. z funduszu im. ś. p. Bobińskiego za zbieranie m aterjalów  krajo­
znawczych. za wypełnienie jednego zeszytu „Orlego Lotu“ i za pracę organi­
zacyjną.

Kołu państwowego G im nazjum  żeńskiego w Krakowie 100 zl. z fundu­
szu im. ś. p. St. Bobińskiego za dobrze przygotow aną i rzeczc-wo opraco­
waną wycieczkę wzdłuż D unajca w Pieniny.

Koln Sem inarjum  w Kielcach nagrodę w kwocie 75 zł. ofiarowaną przez 
Krakowski Oddział Polskiego Towarzystwa Krajoznawczego za wypełnienie 
podwójnego zeszytu ,,Orlego Lotu“.

Kolom w Ostrowie, Pruszkow ie i Siennicy wyraża Prezydjum  Kom isji 
K. K. M. S. uznanie za ich prace.

W  r. 1928 będą również rozdane nagrody Kołom w ybitnie i gorliwie 
pracującym . Do udziału w pracy zapraszam y wszystkie Kola Krajoznawcze, 
Ludoznawcze. Geograficzne Historyczne, Przyrodnicze. Fotograficzne i W y­
cieczkowe. Zgłoszenia przyjm uje i inform acji Udziela prof. Leopold W ęgrzy­
nowicz. Kraków, Krowoderska 74, TI p.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Dr. ANTONI J. MIKULSKI. 
D R U K A R N I A  G R O N U S 1 A  I O R Ł O W S K I E G O  -  K R A K Ó W , U L . S T O L A R S K A  .L 6 .



OD 1923 ROKU
r wychodzą staraniem Towarzystw Nauczycieli 

, szkół średnich i wyższych
P O D  R E D A K C J Ą

W Ł A D Y S Ł A W A  K O P C Z E  W S KI  E G O 
N  A J P IĘ K N IE  |S Z Y  I N A J W IĘ K S Z Y  T Y G O D N IK  IL U S T R O W A N Y  D L A  M Ł O D Z IE Ż Y

Przez Ministerstwo W. R. i O. 'P. ISKRY uznane zostały za pożądane 
dla bibljotek szkolnych, a specjalny okólnik z d. 14 , II. 1927 Nr- 13930 
zalecił Dyrekcjom państwowych i prywatnych seminarjów nauczycielskich, 
szkół średnich ogólnokształcących i zawodowych prenumerowanie ISKIER 

dla młodzieży oraz zachęcanie młodzieży do prenumerowania.
WARUNKI PRENUMERATY „ISKIER". Z przesyłką pocztową rocznie 
19.60, półrocznie 10-30, kwartalnie 5-40, miesięcznie 2•— Numer poje­

dynczy 45 gr, Numery okazowe bezpłatnie.
Adres Redakcji i Administracji „ISKIER", Warszawa, Warecka 14. Tel, 507-57. P. K. 0 .1 3 8 9 4

w  a d m i n i s t r a c j i  „p e d a g o g j u m
PRifeK

są do nabycia:
DĄBROWSKI PIOTR Z. Uświadomienie zawodowe naszej

młodzieży seminarjalnej. Zamiary i motywy . . . : zł. 3'50

BYKOWSKI L. J. O godności stanu, nauczycielskiego . . „ 0 '6 0 v P

Z a m a w i a ć :  K r a k ó w ,  u l i c a  S t r a s z e w s k i e g o  L. 22. :-

P O Z Y T E C Z  
Książka niezbędna w każdej

AIAIiJA ]

owos

W  Z W Y C
Bogaty w szczegóły obraz ż 
uroczystości religijnych i zab 
utworów pierwszorzędnych 
Brosz. zł. 12.

ow

Nakład Gebethnera i Wolffa Do nabycia we wszystkich k,
2 I________  , _____ _



K S I Ą Ż N I C A  —A T L A S
T. X. S. W. : żv'

• .
< WARSZAWA; NOWY ŚWIAT .“*<>. LWS»W, CZARNECKIEGO 12.

P O L E C A  D L A  N A C Z Y C 1E L 1: ,

 B u z a t h o w a :  Podręcznik higjeny publ. i szkolnej. 4.20
t « D ą b r o w s k i :  Punktowanie jako metoda badania zmęczenia 4.00 
‘ D ą b r o w s k i :  Nauka u dziecku. 4.80
l D e w e y: Szkoła a-społeczeństwo. 1.70

D z i e r z b i c k a :  O uzdolnieniach zawodowych naucz,-wych. ,3.00 
G ó r s k i  A.: Monsalwat. O Adamie Mickiewiczu. 3.80
G ó r s k i  A.: Na nowym progu. 4.50
H e  l i m a n  n: Ustrój szkolnictwa w Ąriglji. 2.00
K a r  b o w i  a k: Bibljografja pedagogiczna. 1901 — 1910 4.20
K e r s c h e n s t e i n e r :  Pojęcie szkoły pracy. 4 80
K i e  r ski : .  Podręczna encyklpp. pedagogiczna, 2 tomy. 30.00 
K 1 ę sk: Psychofizjologia i patologja pisma. ** 2.40
K o p c z y ń s k i :  Szkice higjeniczno-wychowawcze. T. II. 4.30 
K w i a t k o w s k i :  Uwagi o ustroju szkolnictwa ogólnokśztałc. 2.00 

' . J o t e y k o :  Metoda testów umysłowych. 9.00
S u c'h o d o 1 s k i : Reforma szkolnictwa średniego w Niemczech. 4.80 
S z c z e p a n o w s k i :  Myśli o odrodzeniu narodowem. 7.00
Wa c h h o 1 z ; O zaburzeniach umysłowych u dzieci i młodzieży 4.80 . 
W e t e k a m p :  Samodzielność i radość twórcza w nauce

i wychowaniu. ’ 2.00
W or o n i e c k i :  Około kultu .m owy ojczystej. 5.40 '
Z a g ó r o w s k i :  Spis nauczycieli Wyd. II. 1926 r. 20.00
Z a r z e c k i :  Wstęp do pedagogiki. .2.20
Ż u k i e w i c z o w a: W ychowanie przedszkolne. 150

NAJNOWSZE KSIĄŻKI. BIBLJOTEKI „ I S K I E R 11,

14. Z. U r b a n o w s k a .  Róża bez kolców, Gz. I. Brosz. (1.40 
‘ h ^  ; ■ ^  i \  i  " Ą) Karton 7.80

15. Z. U r b a n o w s k a ,  Róża bez kolców. Cz. II. Brosz. (1.40
Karton 7.80

16. H. A l l o r g e .  Walka światów. Brosz. 4.60
L - >%ż" . Ą, Karton 6.00

17. K. C z y ż o w s k i .  Jim żeglarz. Brosz. 4.60
Karton ż.00


